JP2 Superstar!?

W sobotę 19 grudnia 2009 r. Benedykt XVI podpisał dekret o uznaniu heroiczności cnót Jana Pawła II, zamykający zasadniczą część jego procesu beatyfikacyjnego. Pojawiła się (nie pierwszy raz zresztą) informacja, jakoby w niedalekiej przyszłości miało dojść do beatyfikacji jednocześnie dwóch  papieży: Piusa XII i Jana Pawła II. W komentarzach na temat przecieku pojawia się wiele argumentów „za” i „przeciw” takiemu połączeniu. Przeważają te „przeciw”. Dlaczego?
Przyjmując, że jest to bezsensowne bicie piany, gdyż informacja nie została oficjalnie potwierdzona, a zatem należy ją zaliczyć raczej do dość pokaźniej i ciągle uzupełnianej o nowe sensacje grupy hipotez, warto przyjrzeć się zaaranżowanej na poczekaniu dyskusji. Wiele może nam ona powiedzieć o tym, co tak naprawę jest ważne dla Polaków, oczekujących rychłego wyniesienia na ołtarze swojego wielkiego rodaka. Pokazuje ona też świadomość eklezjalną wiernych, sposób pojmowania świętości i roli Jana Pawła II. Okazuje się, że braków w tej materii jest sporo.

 

Po pierwsze: niezrozumienie, czym jest Kościół. 
Zawłaszczyliśmy Jana Pawła II do tego stopnia, że jest on w naszej świadomości nasz i tylko nasz! Zniknęła z naszej perspektywy powszechność Kościoła. W bardzo małym stopniu znamy postacie jego poprzedników, jeszcze gorzej jest ze znajomością ich wypowiedzi, roli w historii. Tymczasem Jan Paweł II nie stworzył żadnej nowej teologii. Wszedł w istniejącą od dwóch tysięcy lat ciągłość sukcesji apostolskiej. Tak jak jego poprzednicy, stał na straży depozytu wiary, rozwinął podjętą przez nich myśl teologiczną, przykładając do niej miarę przełomowych czasów, w jakich przyszło mu żyć. Był w Kościele i dla Kościoła – i tylko w tym kontekście można oceniać jego pontyfikat. Jeżeli zostanie ogłoszonym świętym, to stanie się to nie dlatego, że potrzebne jest nam to do podbudowania dumy narodowej, że tak nam się podoba, że skandowaliśmy „Santo subito!”, bądź że tak wskazywały sondaże. Dokona się to po to, aby był dla nas i następnyach pokoleń wzorem wiary i życia. Będzie kolejnym świętym ogłoszonym dla całego Kościoła, a nie jedynie bohaterem swoich czasów. Bohaterowie mają to do siebie, że szybko się o nich zapomina, ich miejsce zajmują nowi. Każde nowe pokolenie ma swoich herosów i idoli, zależnych od mody i zapotrzebowania społecznego. Tu chodzi o coś zupełnie innego.

 

Blask świętości 

Nie zgadzam się z komentatorami, którzy obawiają się, że w sytuacji wspólnej beatyfikacji dwóch papieży zostałby przyćmiony „świetlany blask” Jana Pawła II . Jeśli już jest mowa o jakimkolwiek blasku, to nie chodzi tu o blask człowieka. Świętość to zdolność do odbijania Bożego światła. Zapominamy, że pośród wszystkich papieży minionych dwóch tysiącleci 1/3 została wyniesiona na ołtarze.– Jadę z pielgrzymką do grobu Jana Pawła II – usłyszałem niedawno. Dobrze. Ale przecież obok w kryptach watykańskich są dziesiątki grobów poprzedników Jana Pawła II, wśród nich także świętych i błogosławionych. Oni też są ważni. Współtworzył przez wieki dzieło pt. Kościół.

 

Albumowa pamięć
Pozwoliliśmy narzucić sobie pewien niewłaściwy sposób refleksji o Janie Pawle II. Znamy papieskie nauczanie jedynie w postaci cytatów, utartych sloganów, wyrwanych z całości zdań, albo anegdotycznych migawek. Mamy setki albumów z jego pielgrzymek do Polski. I co z tego? Wiele słów papieża (myślę, ze świadomie) zupełnie przemilczano, jak np. katechezę o Dekalogu, wygłoszoną podczas pielgrzymki do Polski w roku 1991 r. Pozostały sentymenty, wspomnienia. Bywa, że tylko one. Szkoda.

Tak naprawdę, to niewiele o nim wiemy – w jeszcze mniejszym stopniu przejmujemy się tym, co mówił…

Dobrze, że spotkamy się dwa razy do roku (rocznica śmierci i Dni Papieskie w październiku), by powspominać Jana Pawła II, powrócić do Jego myśli, świadectwa życia. Pytam jednak: co pozostaje po takim spotkaniu prócz rozkołysanych emocji? Kto wracając do domu postanowi, by każdego dnia choć przez pięć minut wziąć do ręki i przestudiować np. orędzia do młodzieży, nauczanie z kolejnych pielgrzymek do Polski, katechezy środowe? Nie dla nas to? Za trudne? Nieprawda. Trzeba najpierw spróbować…

 

W naszej zbiorowej pamięci „wycięliśmy” 27 lat pontyfikatu z wielowiekowego nurtu życia Kościoła, zawłaszczając papieża, dokonując wiwisekcji na żywej eklezjalnej tkance i czyniąc tym samym pamięci Jana Pawła II wielką krzywdę. Taka pamięć nie przerwa próby czasu. Jest zbyt krucha.

 

Stolica Apostolska nie potwierdziła jeszcze medialnych dywagacji nt. wspólnej beatyfikacji dwóch papieży.  Zakładając hipotetycznie, że tak mogłoby się stać, można by dostrzec w takiej decyzji słuszną logikę. Wyniesienie na ołtarze obu papieży pokazałaby ciągłość Kościoła, podkreśliło jego trwanie i kolektywność. Czy tak, się stanie? Poczekajmy.

